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D zienn ik  ten w ychodzi u z tu k  pięknych j4.

B r z e z i n y  trzy  razy na tydzień;ta  źÓĆtSrjĄ ^pniedzia łek, Srzo- 
rfę i Sobotę z  dołączeniem kwaf^ąltirĄ ud’nnasfu  rycin m ód . 
których iedna mezka. Prenum ertH u Num erów, p rzy i-
tnuie nie w  Stolicy, w kwocie Z łp : to . na P row incyi Z ip: tS ,

L I S T 
Hrabiego cle Creutz do Marmontela.

(D okończenie.)

Kastyliia i ia Manche in n y  zupełnie przedstawiaią w i- 
o k , iu i  to widać pasmo gór ogrom nych, obraz zaburzenia 

tjatury i ru iny  św iata; i u/, to w śród lata naw et zimy sie- 
lisko. l u  znow u niezm ierność płaszczyzn podobnych do 
ceanu z drobnego złożonego piasku, a k tórych  n ierów ność 

^ystaw iaiaca zupełnie bałwany rozhukanego m orza, w zrok 
0 tego nieprzyw ykły  morduie. Daremnie zasmucone oko 

Szuka w  oddaleniu zieloności i cienia, spotyka tylko nagi 
Widnokrąg i spustoszałe miasta. N ieznośne gorąca, k tó re  
ani zawsze połow ę dnia zaymuią, są duszące, iak w Sara i Bi~ 
edulgerid. M ieszkańcy zm ordow ani i zniszczeni p raw ie , 

V>' Pracy bolesnego doznaią uczucia, i w  spoczynku tylko 
U Rę znayduią. Całą oni wieczność zzałożonem i radziby p ę- 

rękam i, i zdaie im się , i e  czyściec iest domem n i *  
*kupczoney pracy.
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W pośród  to ty ch  suchych  oko lic  l e ż y  M adryt. 
m iastem  p ly u ie  s tru m y k  okiem  n iedośc ig ły  p ra w ie , k tó ry  
nazw isk iem  rzek i zaszczycają. M iasto iest dobrze podzie- 
lo n e , u lice  s z e ro k ie , czyste i w odoskokam i ozdobione. Do­
m y w ielk ie  i o b sz e rn e , daią w ie d n e y  chw ili wyobrażeni® 
o kazało śc i i nędzy; p o w ied z ia n o b y , że  są zb u d o w an e  n* 
pom ieszczen ie  w  sobie całego n a ro d u , a  zaledw o k ilk a  ' r  
n ic li zn ay d u ie  się sp rzę tó w  P odzia ł w ew n ę trzn y  zdai® 
się w ynalez ionym  p rzez  n iep rzy iac ie la  ła d u  i porządku- 
Bogacze . m aią z iem ie , a raczey  p a ń s tw a , k tó ry c h  n ie  w i­
dzieli n ig d y ; w o lą  on i bow iem  ż y c  w  sw oich pa łacach  o- 
toczeni o rszak iem  s łu ż ą c y c h , k tó rz y  im  usługu ją  n a  klęcz­
kach . Je ś li z n ich  w y ch o d zą , to  iedyn ie  dla prow adzeni* 
okazałego  n iby  życ ia  n a  d w o rz e , lub  d la udania się n* 
p rzechadzkę . T am  to w idzą  zgiętych pod  c iężarem  ich 
jiieuży teczności n iew oln ików , tam  ieżd ż ą  w  poiazdach ko­
sz to w n y ch , szum nie ozdobionych  bronzam i. T aiem ne w y­
datki , n ad z w y c z a jn y  zbytek  pożera  ich ogrom ne dochody- 
X iążę d’A rcos p łac i w  należy rości sw oim  służącym  Soo.oO 
fran k ó w  roczn ie  X iążę  de M e d in a -C eli m a io,ooo,oo<' 
jęealow rocznego  d o ch o d u , a p rzec ież  po  u szy  w  długach- 
S zlach ta  ieduakże choć bez starów  nego w ychow an ia  m* 
coś w ielkiego w sercu , szlachetne sposoby postępow ania 
w  św ie c ie , w iele  szczerości i poczciw ości, są gościnni i 
w zględni dla p rzybyszów . X iążę de M edina Celi ies t czło­
w iek iem  w ielk ioy  za s łu g i, kocha uczonych , p o w aża  ich 1 
w ydoskonalać  się stara , a ubolew aiąc nad  nieoświecenieiU  
n a ro d u  przyzuaie., że z łe ies t bez lekarstw a.

K ról .clziś panu iąey  iest is to tn ie  w ie lk im  K rólem . P a­
n o w an ie  iego iest podziw ien ia  godne. M inistrow ie drżą 
przed nim  ró w n ie  iak  u lub ieńcy . W ybór iego w  tym  w zglę­
dzie dow odzi rozsądku  i g łębok iey  znaiom ości ludzi i z a ­
tru d n ień  P rzy w ró c ił 011 p o rządek  w rozm aitych  gałęziach 
a d m in is tracy i, ozdob ił s to licę , w y to ro w ał naypięknieysz®  
w  E urop ie  d ro g i , po staw ił w o y sk o w o ść  na  w ysokim  stop­
n iu  , zap łac ił 3 2 ,ooo,ooo d ługów  po p rzed n ik a  swego , i zn i­
w eczy ł w ładzę  Inkw izycyi. T en  straszny  try b u n a ł ,  przed 
k tó ry m  sam i d rże li K ró lo w ie , u czy n ił ty lko  cieniem , dzieci 
n aw e t p rzes traszyć  nie zd o ln y m , ale sp rostow ać n ad u ży c ia , 
k tó re  się k o n sty tucy i d o ty czą , zm ienić sposób m yślenia i 
obyczaie całego n a ro d u  n ie  m oże bydź Jednego panow ani* 
dziełem .



N ow v pałac Madrycki i mieszkania letnie są prawdzi-, 
trie K rólew skie. Ogrody w  S a in t-Ild efon s maią coś cu­
downego w  sobie Z ałożone śą w przepaściach, 11a spa— 
dzistości straszney Guadaramy, k tórśy  w ierzchołki sa, za ­
msze śniegiem  okryte. W odoskoki w spaniałością sw oią ® 
Wiele prze w yższaią W ersalskie i Marlyskie. Kąpiele l)} a- 
Jiy nie daiąsię z niczem  w św iecie  porów nać. O grody te k o -  
•ztow ały  45 ,ooo ,ooo  w ielk ich  p iastrów /

E scurial iest obszerną, skromną i w spaniałą budowlą. 
Król m ieszka tam w śród  zak onn ików , książek i umarłych. 
Zgromadzono tu  naypięknieysze obrazy z Flandryi i  W łoch. 
K ięgozbiór zaleca się tylko rękopismami greckienń i arab­
skiem u 1'an Leon czy li groby K rólów  w zorem  iest okazałości 
trw ogę w zniecaiocey. Architektura w  nich iest w zniosłego, 
lecz żałobnego stylu. Zuayduią się tam nayrzadszey pięk­
ności marmury. G robow ce są z dawna zielonością zarosłe; 
na ich w idokw szystko w oczach się mieni , w ło sy  pow staiąna  
g ło w ie , i  łatw o poznać m ożn a, ze  to iest śm ierci siedlisjco.

A r a n j u e z  roskoszne nader m ieszkanie, iest tryum fem  
natury i sztuki. Tag sprow adzony pod okna p a łacu , tw o­
rzy uaypięknieyszy w św iecie  wodospad. Drzewa szpaleru  
K ró lo w ey , który po nad Tagiem w  rozległości m di się cią­
g n ie , są sadzone za czasów  Karola V. w  indyach chyba po­
dobnie w ielk ie w idzieć można. Gubią się w  obłokach i tw o­
rzą cieniem  sw oim  sklepienia nie przenikłe skw arem  słoń ­
ca. M nóstwo urozm aiconych przechadzek przedstawiaią  
naym alow nieyszy w id o k , i ch łód  n ayśw ie 'szv  sprawuią. 
Iest to rzeczą nader rozkoszną w  kraiu , gdzie gorąca są ras. 
w ie lk ie , ze za każdą chw ilą zdaie s ię , i e  nas wproch oiiró- 
eą lub w n iw ec zamienią.

Król ma w spaniały zw ierzyniec w  Pardo, w  S a in t-I ld e ­
fons i  w  Escurial Na w ielkim  p o lo w a n iu , - które Król 
w  listopadzie w  tśm  ostainićm  m iejscu  odbyw ał , widzia­
łem  sześć lub siedm tysięcy  zw ierząt razem biegąiąeych i  
niezm ierną okryw aiących p łaszczyznę W rzask iaki w yda- 
w a ły  , podobnym  b y ł do łoskotu  grzm otów ; ale ukontento­
w anie strzelania w  ścieśn ione zw ierząt m n óstw o . gdzie 
chybić n ie m ożn a , zdaie mi się bydź bardzo muł rn dla my­
śliw ego.

Obyczaje' na prow incyach są jeszcze czyste. D um a, 
•iorpliw ość i oszczędność ceehuią w ieśu iasa . Niewiasty -ą 
piękne i skrom ne. Ich tańce i śpiew ki zw ane t o q t t t t i t .  !<u



maią w sobie me wiem i a La a naiwność i powab, który u- 
nosi i  daie wyobrażenie złotego wieku. Ale w stolicy zgu­
ba obyezaiów iest iawną, zepsucie iest okropne, i rozwią­
złość bez zarumienienia się okazuie Dzisieysze pokolenie 
podobne iest do rodu pokaleczonych Karłów. Iest to krew 
naybrzydsza w świecie. Zgromadzenia są smutne i milczą­
ce, powiedzianoby wchodząc w ich źle os'wiecone [p o k o ie , 
te  się w nich obrzęd grobowy odbywa.

Dwa są w tern mieście teatra, w  których codzienni* 
arcydzieła merozsądku wystawiaią. Graią tu od tygodnia 
trajedyą pod nazwiskiem D ziewica napowietrzna (la  Filie 
de Fair ) a icszcze piątego aktu nie dokończono. Nic nie ma 
zręcznieyszego, a razem nic nieprzystoynieyszego od taiica 
zwanego ja n d a n g o ; ietlnakze kobiety nawet joewnego zna-
b h c T n y c i f ^  §° ^  *adneS° skrupułu na balach pu-

TonaJillas niezmiernie się podobaią oryginalnością, 
która le cechme. Są to sceny oddzielne, śpiewane z wiel­
kim wdziękiem i wyrażeniem. Muzyka zupełnie hiszpań­
ska iest dziwaczną ale nader przyiemną: wystawia z szy­
bkością obrazy rozmaite i mocno odmalowane: otóż wszy­
stko co w mey iest nayszczególnieyszego i naywięcey zay- 
inuiąeego.— Bitwy Byków są widokiem godnem staroży­
tnych Rzymian; niepodobna iest bydź im przytomnym 
bez wzniesienia duszy. Nic nie wyrówna wściekłości tych 
zwierząt chyba odwaga i lekkość tak zwanych Torreros. 
Ł łożenie szlachetne, śmiałe i kształtne odznacza ich  
wyższość, a zręczność przechodzi wszelkie poięcie.

Przeszłego la ta , w Araniuez człowiek bez inney bro­
ni prócz pow rozu, zbliżył się do roziuszonego byka, za- 
izucił mu powróz na rogi, obracał go z szybkością w k o ­
ło  oszczepu w środku piaskowni osadzonego, dopóki sio 
łeb byka o ten oszczep nie zahaczył. Beslya okropny ryk 
wydaie i ziemię porze nogami, ale człowiek nieutraci- 
wszy odwagi, zarzucił siodło na grzbiet byka, skoczył 
nan, uciął pow róz, i siedząc na tey roziuszoney bestyi po­
sp ieszy ły  drugą się potykać. W tenczas to uznać było mo­
żna wyzszośo człowieka, i moc rozumu przeciw śłepey 
walczącego sile.

\A yznaię ze uchwyciwszy główne rysy tego narodu, 
bardzo mi nmło do powiedzenia zostaie. Charaktery ma- 
lą tak mało odcieniów że się zdaią wszystkie na iedeu
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sposób utworzonem i. N ieczynność i spoczynek u m a rz a j  
w szystkie żyw e uczucia. IN ie widać tu  scen urozm aico— 
n y c h , tych nagłych p rzem ian , k tóre u ińnynh  n a ro d ó w  
niespokoynośó i w stręt do nudów  rodzą. P rzez iedenasto 
miesięczną chorobę K róla, nie by ło  ani rady, ani m ini­
strów , n ik t nie w ychodził ze d w o ru , wszystkie urzędy 
w akow ały; każdy słuchał roskazów iakich chciał; słowem  pań­
stwo było bez rządu i w zupe łney  anarchii. P rzecież nie 
w yn ik ł z n iey  żaden n ie ład , żaden rabunek , ani m order­
s tw o ; a to  d la te g o , że milczenie nam iętności trzym a tu  
mieysce policyi i  p raw a, iest to lud uśpiony uczciwe 
m arzenia tworzący. W ydał przecież tyranów  i Te o do z ów; 
i  ieżli się k iedy  ieszcze obudzi, może św iat ca ły  cnota-*- 
m i swem i zadziwi.

Przebacz mi drogi przyiaciełu! że ci tak długi list 
napisałem  -**— a nadewszystko w  ięzyku tak  mało mi zna­
jomym ; ale nie mogłem odmowie sobie ukonten tow ania 
okazania iakichkolw iek oznaków życia przyiacielow i z k tó ­
rym  przepędziłem  nayszczęśliwsze życia moiego chw ile.— 
Spodziewam się że zaszczycisz mnie pismem twoiem  i do­
niesiesz mi coś dobrego zrobił od mego odiazdu. S konczy ł- 
żeś tw oie poem a la  N euua ine , to śliczne poem a k tó re  
A nakreonta i Owidyusza dzieła przew yższa, cóż się stało 
z tą filozoficzną pow ieścią, k tó ra  mi łez tyle w ycisnę ła ; 
skończyłżeś twoie cztero rym owe listy, w  których  nay- 
w zniośleysze praw dy są przybrane w  to wszystko co w y­
obraźnia nayświetnieyszego mieć m oże; skończyłżeś tłó -  
maczenie Kornelowskiego bohatera? Kilka słów  o tern 
w szystk iem , pocieszą mnie na dziesięć miesięcy, i pozw olą 
mi zapomnieć o nudach tego kraiu. Powiedz przyiaciołom  
naszym  że chociaż żyie w  sąsiedztwie Tropika  ieszczem 
się w p ro c h  nie obrócił; żem zachował riioie przy  wiążą-** 
n ia i że oni są światem moim.

S k ...

P O E T  A.

To mi Poeta wieszcz nad wszystkie wieszcze  ̂
Jakiego Polska nie ma dotąd ieszcze;
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P rzez  rain  w iosnę zhiera g ó rne  m yśli.
L atem  ie sk łada  na pap ierze  k reśli.
W  iesieni g ładzi pieści doskonali,
C óż w zim ie rob i ? w  p iecu  n iem i pala .__

J. N. Ł.

" " TłL    ni i . ,  <____ ____

M  O D  Y.

p" ’'.'C Lont ploio cle grlce un casq u e e.st 1’rrnomsntf 
Uu paanche gtłerrier la p  u'ure lnou vaute  
A ic m p la ce  des  tlcurs, et sem e I’ep o u v a n ts .—■

W taśn ie  nadobna E m elina  z pew ną p rzysadą  deklam o­
w a ła  sam a do siebie trzy  poprzedzaiąee w iersze z H e rm i-  
n ii  ( i gdy m łoda H rabina L p rz  . by ła  iey  oddać poranny  
>.vizytę. —  ,/ey  m aleńki kapelusik  ocien iony  pióram i, nada­
w a ł iey  tw arzy  p ew n y  w yraz  godności i czułości tak iey  ia -  
kąbyśm y  czytaiąc T a s s a w  iego H ero in ie  znaleść żądali. P ię­
k n a  H rab ina  m iała gust rzadk i i w y tw o rn y , p rzy ty m  u p o ­
dobanie w - w szystkim  cnlcolrHek ry ce rze - d aw nych  w ieków  
w  obro tne  p ic i p ięk u ey  d z ia ła li, i w  tey  chw ili zobaczy­
w szy  w  rętcu E m eim y  l i e r m 'n i ią  naśladow an ie  Tassa o - 
hiem  znaw cy przeoingał*  iey  k a rtk i a  zastanaw iaiąc się 
nad n iek tó rem i m ieyscam i gdzie A utor m alo w ał m ężne czy­
n y  boha te ra  sw e g o , nie m ogła się op rzeć  zap a ło w i k tó ry  
ogarnął ie y  duszę i p rzy m u siła  n ie ledw ie  E m elinc  do s łu ­
chania c ierp liw ie op isow  n ie  bezpieczeństw  n a  k tó re  się  
naray.ał odw ażny  Tanhred . P rzyznam  ci się p rz e rw a ła  
ióy  nagle czytanie E m m elinci że m iłość w  daw nych  w iekach  
sądząc z tego co mi teraz  odczy ta łaś  is to tnym  by ła  szaleń­
stw em . P rzez samo uczucie ludzkości cieszyć nas pow i­
nien  leraźn ieyszy  sposób kochania . Nie w idz iem y  iu ż  w ię - 
c6} p rzedm io tów  n aszey  m iłości w y staw io n y ch  n a  ty s ią ­
czne n iebezpieczeństw a grożące ich życiu, co p rzec ież  o d  obo­
w iązków  d a w n e y  m iłości i ry ce rs tw a  by ło  n ieo d stęp n y m , 
y.uas naw et żad n a  d la p rzypodoban ia  się sw em u kochanko ­
w i nie w idzi się być w iee’ey p rzy m u szo n ą  dosiadać b ystro -

U >  H en n u iiia  Poem a p iw es IK-ia - r , i i ;  n aślad ow an ie  T a s . a .
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go rum aka, obnażać się stalną zbroią, i przebiegać w  dzikim 
zapędzie obce k r a i n y  lub doznawać w śród rozhukanego żo ł- 
nierstw a lub tłum nych obozów tysiaca niew ygód.—  W te -  
raźnieyszycli czasach rzek ła  dalćy, nie daiąc czasu Hrabinie 
aby przyszła do słow a.'— W telraźnieyszych czasach chęć 
przypodobania się ograniczoną i< st na pięknych i wydosko­
nalonych talentach na tkliw ym  spoyrzeniu , na gustow nym
stroiu   Apropos stro iu  przerw ała iey  nagle H rabina —
Czy uw ażałaś stróy  szczególny Generałowej- T.... na osta­
tnim  w idow isku dobroczynności?—  Niestety n iebyłam  na 
nim  rzek ła Em elina, iad n ey  Lóży znaleść iuż nie mogli­
śm y.—  A więc muszę ci go opisać —

Na głowie m iała Birecik Aksamitny karm azynow y, 
% przodu nakształt m orskiey muszli w yw in ięty , suknia 
m erynosow a ozdobiona była w  stanie zpieciami gazy prze- 
platanćy alłasowem i tu lam i.—  Garnirowanie udołu  tym ­
że samym ułożone było sposobem.—

W przyszły W torek iuż podobną u mnie naocznie widzićć 
będziesz mogła, kazałam bowiem podobną dla siebie zrobić.

[)u A' tu  dzisiejszego do tacza się rycina.

    — -— .« .« •   —    --------------------

S Z A R A D  A.

.J*ćlna z  dwóch pierwszych boginią w szystkiego,
W  w s z r s t k i ć m  niem a, n ieby ło , nie będzie trzeciego, 
Zgadniy: usypiam , budzę , sm ucę, rozw eselam ,
Zapalam m iłość, duszy czułości udzielam.

TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.

T ea tr Naroc/owy, W  dniu 9 Kwietnia danem było na 
dochód Ubogich widowisko z trzech sztuk polskich złuzone 
o przez Amatorów odegrane.—

Ze wszystkich środków , używ anych w  celu litościwe­
go wsparcia nieszczęśliwych, ten podobno naj-skuleczniey-



szyrn będzie. —  IJe w iem , sama dotąd Polska, podobnego 
pośw ięcenia się ze .strony osób wyższćy klassy, daie nam 
p rz y k ła d y .—  Nie wiem czy stosowną iest rzeczą, da w aa 
oklaski na podobnego rodzą,u w idow iskach.—  W szystkich 
graiacycli zasługa iest iednakowa, nie z dobroci gry, do cze­
go bynayinm ey pretensy i nie m aią, lecz z jednakowego 
poświęcenia się, w ypływ aiąca —

D nia 10. Kwietnia Szkoła Obmowy z Angielskiego 
^Szerydaiia, przez W Bogusławskiego przerobiona tak do­

skonale, ze wylawszy kilka me Polskich w ysłow ień ma­
ło  w  m ey cudzoziemskiego początku dostrzegać m oim i. 

O ryginał sam, pomimo niektórych nieregularności, ie-
hok8°Mn|0Ze } c‘;i ZC w szJrstkich K om ików , tuż  o- 
bok Moliera p o s ta w i ł . -  Oba na scenę św iętoszków  w
prow adzili, a oba z lednakow ym  skutkiem __

Co do w ystaw ien ia: w tern daw ał się  czuć pewien 
rodzay ociężałości.— Chwila płochości, i Podróż do po r­
tu , dow iodły nam ze Artysta nasi w  żywości gry  nie u -  
s epuią rrancuzom , dla czegóż Szkoła obmowy iest upo­
śledzoną w  tym względzie?

W idok Nestora naszey sceny, iest tak przyiem nym  
każdem u z widzów, ze przym usza do zapomnienia usterków
fctoreby w  innym  Artyście iliedarowanemi b y ły .__

l  a nieszczęście braknie Teatrowi naszemu A rtysty do 
podobnych ’ ró l iakiemi są Reient w  Szkole O bm ow y' 
lub W orm w  intrydze i m iłości—  Pana Zdanowicza m o- 
7na.>wł |n ,ch Gdynie, lako zastępcę uw ażać —  Gdyby Pa­
n i Żółkow ska, od samego początku swego Teatralnego za­
w odu trzym ała się charakterów  staruszek złych, w rzaskli­
w y c h i  plo tliw ych, mogłaby nam  stratę n ieodżałow aney 
D r o z d o w s c y  zastąpić -  PP. Szym anow ski, D m uszew ski,
f™  ro 'zczu l'A l ^ z e m , co ie s ttry u m -

Ll 1 , ,  n K udlicz  m iał w iele mieysc szczęśli-
W w  Z ° § troc^ ę do zyćzenia zostaw ił.—

W czoray „a  dochód JP . Tiery danym by ł Balet ukła­
du JP. T W y pod tytułem  Inkle i  Z a r y k a ,  po czem na­
stąpiła K om edyo-O pera T rzy  Upiory. .


